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Z obrad konferencji. —  Wobec wypadków w  Grecji.

LOZANNA, 3. (P A T). Kom itet dla 
6praw regim c’n zagranicznego T u rc ji za j
mował sią systemom kapitu lacji. W cza
sie d ysku sji Garroni przypomniał, żo z 
punktu w idzenia historycznego kapitula
cje 8ą dwustronnem  kontraktem . T u r
cja dla swego życia i rozwoju potrzebu
je  pomocy obcych obywateli, którzy ze 
swej strony potrzebują zapewnienia ich 
bezpieczeństwa. Ism cd basza ośw iadczył, 
ie  kapitulacje są tylko nazwą, pozba
wioną znaczenia, skoro zostały zniesione 
w i o h  r. Naród turecki jednak nie zgo
dzi się na obejście kapitu lacji dla za
chowania pod inną nazwą systemu, któ
ry ono oznaczają. Barrere i Curzon prze
m aw iali za zastąpieniom  kap itu lacji s y 
stemem odpowiednich gw arancyj. lla ja -  
schi domagał się od T u rcji cierpliw ości, 
przytaczając ja k o  przykład Japonję, któ
ra podlegała również kapitulacjom  i któ
ra potrzebowała okresu 20 lat dla przy
stosowania swego ustawodawstwa do 
potrzeb nowoczesnego ś w i a t a .  I s m e t  b a 
sza podtrzym ywał t e z ę  turecką, w edług 
której kapitulacje są jedynie zobowiąza
niem jednostronnem  i zakończył przemó
wienie swe oświadczeniem , iż rząd A n 
gory gotów je s t zawrzeć na podstawie 
wzajem ności i prawa międzynarodowego 
konwencję, mającą na celu stanow isko 
cudzoziemców w T u rcji, przywrócenie 
stosunków konsularnych z zagranicą, oraz 
ustalenie ustroju ekonomicznego. Kom i
sja postanow iła utw orzyć trzy podkom i
sje, których zadaniem będzie zbadać sta
tut w sprawie cudzoziemców.

LOZANNA. 3. (P A T ). D ziś odbyło 
się tu wspólne śniadanie delegacji ro syj
skiej i tureckiej.

LOZANNA, •!. (P A T ). Z pośród 
trznch podkom isyj, wyłonionych przez 
kom isję do sprawy cudzoziemców, pierw 
sza podkom isja ma zająć się statutem 
dla spraw cudzoziemców, druga będzie 
badała stronę gospodę rczą tych statutów, 
trzecia zaś będzie m iała za zadanie zba
dać kw estje narodowościowe, oraz prace 
archeologiczne.

LO NDYN , 3; (A W ). .Tim es* donosi 
z K o n s t a n t y n o p o l a ,  że w edług urzędowe-* 
go kom unikatu angorskiego w ygłosił 
K u li bej na posiedzeniu zgromadzenia 
narodowego dnia 29 listopada mowę na 
temat konferencji pokojowej.

Kufi bej podkreślił, że T u rcja  nie 
*noże zrezygnować ze swoich żądań ple
biscytu we wschodniej T racji, gdyż po
stanowiono to ju ż  w d e klaracji narodo
wej. Tak samo odnosi się i  do pól naf
towych w Móssulu.

KO NSTANTYNO PO L, 3. (A W ). W 
tych dniach K ufi bej odbył narady z po
słem  A fganistanu i Rosji, poświęcone 
sprawom konferencji pokojowej.

LOZANNA, 3 tAW ) Szw ajcarska A - 
gencja T e le g ra fic in a  d o n o s i ,  że ostatnie 
zajścia  greckie nie o d b i ł y  s i ę  zbyt siln ie  
na stosunkach grecke-augielskieh, cze
go dowodem je st prayjazny charakter 
ostatnich narad lorda Curzona z Vcnize- 
losetn.

ATENY, 3 (PAT) Proces przeciw ks. 
A n drzejo w i rozpoczął się dziś rano. K sią
żę Andrzej oskarżony jest, ja k o  dowód
ca korpusu arm ji, o niezastosowanie się 
do rozkazu, wydanego przez generalis

simusa, czem spowodował klęskę. Ś w ia
dek pułkow nik Harriannis, zastępca sze
fa sztabu gen. Papulosa, stw ierdził, że 
Papulos w ydał księciu  Andrzejow i, jako 
kom endantowi Ii-g o  korpusu, rozkaz 
przejścia do ataku dla odciążenia I I I  go 
korpusu. Ks. Andrzej odpow iedział, że 
przeprowadzenie ataku je s t  niem ożliwe. 
H arriannis zapewnia, że gdyby ks. A n
drzej był w ykonał rozkaz, bitw a nad 
rzeką H akarją byłaby wygraną. H arrian- 
nis dodaje, że książę g ro ził d ym isją w 
razie, gdyby dowódca nalegał na w yko
nanie rozkazu.

A T E N Y ,  ( P A T )  K s i ą ż ę  A n d r z e j  z o 
s t a ł  s t e a z a n y  . n a  p o z b a w i e n i e  s t a n o w i 
s k a  w o j s k o w e g o ,  o r a z  n a  s t a ł e  w y s i e 
d l e n i e .

A T E N Y , 3 ( P A T )  W yrok, s k a z u j ą 
cy k .  Andrzeja na utratę stopnia w oj
skowego oraz wieczyste w y g n a n i e ,  zo
s t a ł  p o w z i ę t y  j e d n o g ł o ś n i e .  K s .  A n d r z e j  
z o s t a ł  u z n a n y  w i n n y m  n i e p o s ł u s z e ń s t w a ,  
o r a z  o p u s z c z e n i a  p o s t e r u n k u  w o b e c  n i e  • 
p r z y j a c i e l a .  J a k o  o k o l i c z n o ś ć  ł a g o d z ą c ą ,  
akt w yroku przytacza niedośw iadc/enic 
księ cia  w operowania większem i j e d n o 
stkam i bojowemu

PA RYZ, 3 (P A T ) Stanow isko rządu 
francuskiego wobec wypadków w Gre
c ji nie powinno być rozumiano dw uzna
cznie. Natychm iast po wybnchu rew olu
c ji  w Atenach, można się było spodzie
wać, iż będą zastosowane bezpośrednie 
represje względem króla Konstantyna i 
jego m inistrów, odpowiedzialnych za 
klęskę poniesioną w A z ji M niejszej. Mi
nister francuski w Atenach, w porozu
m ieniu z innym i posłami państw soju
szniczych, poczynił kro ki wobec rządu 
rewolucyjnego w Atenach, powodując 
rząd grecki do kierow ania się w zględa
mi ludzkości, sprzęciw iającem i bię w szel
kim  masowym egzekucjom.

Na skutek tych kroków, m iarodaj
ne koła greckie poinform owały rząd 
francuski, że władze greckie są skłonne 
nie stosować ka r zbyt surow ych wobec 
oskarżonych. Gdyby je d n ak ¿nacisk 
państw obcych w dalszym  ciągu był 
stosowany na korzyść oskarżonych, rząd 
grecki byłby wtedy niewzruszony. Po
wyższe względy spowodowały Francję 
do uchylenia się od w szelkich nowych 
interw encyj i zachowania ścisłe j neutral
ności.

Clemenceau o polityce 
Francji.

S A I N T  L O U I S ,  3 .  ( P A T ) .  C l e m e n 
c e a u  w y g ł o s i ł  t u  p r z e m ó w i e n i e ,  w  k t ó 
r e m  w y s t ą p i ł  p r z e c i w  w y w o d o m ,  z a r z u 
c a j ą c y m  P r a n o j i ,  ż e  u ż y w a  d l a  c e l ó w  
i m p e r i a l i s t y c z n y c h  p i e n i ę d z y ,  p o ż y c z o 
n y c h  o d  S t a n ó w  Z j e d n o c z o n y c h .  F r a n 
c j a — m ó w i ł  C l e m e n c e a u — p o ż y c z y ł a  p i e 
n i ą d z e  w  c i ą g u  t r w a n i a  w o j u y ,  a b y  m ó c  
d a l e j  w a l c z y ć  d l a  w s p ó l n e j  s p r a w y ,  d z i ś  
z a ś  j e j  w y d a t k i  s ą  c a ł k o w i c i e  u z a s a d 
n i o n e  k o n i e c z n o ś c i ą  o d b u d o w y  w ł a s n e g o  
k r a j u ,  z a m i e n i o n e g o  w  r u i n ę .  Z ł o ś h w y m  
ż a r t e m  j e s t  t w i e r d z e n i a ,  ż e  F r a n c j a  z a 
m i e r z a  u r e g u l o w a ć  s p r a w ę  d ł u g ó w  w  
t e n  s p o s ó b ,  ż e  i c h  n i e  s p ł a c i .  B ę d z i e m y  
m o g l i  u i ś c i ć  s w e  d ł u g i  w o b e c  ,  n a s z y c h  
w i e r z y c i e l i ,  je żeli N i e m c y  zapłacą o d -

zzkodowania. W  dalszym  ciągu swego 
srzem ówienia. Clemenceau stw ierdził z 
padowoleniom, że żaden z dzienników 
am erykańskich nio zaprzeczył jego tw ie r
dzeniu, iz Francja  musi bronić swych 
granic, narnszonych dw ukrotnie w ciągu 
półwieku, i żo musi uzyskać od Niem iec 
zapłatę odszkodowań. Clemenceau przy
pom niał, że traktat w ersalski je st prze
siąknięty duchem A m eryki i że Stany 
Zjednoczone długo nie przestawały zaj-

B O R D E A U X , 3 (P A T ) .P e tit  Pa
risian* dowiaduje się, co następuje: 
Rząd francuski przygotowuje się syste
matycznie do zebrania premjerów w 
Londynie. W szystko w skazuje na to, 
że narady w Londynie w dniu 9 grud
nia mają być w yjątkowo precyzyjne. 
Zdaje się, że strona francuska przygo
towuje się do tego, aby nietylko przed
staw ić ogólny pogląd na sprawę od
szkodowań, lecz złożyć równocześnie 
szczegółowy projekt w tej sprawie, bę
dącej obecnio przedmiotem potrójnych 
badań przez m inisterstwo finansów, de
legację francuską w ko m isji odszkodo
wań oraz przedstaw icieli F ran cji za
granicą.

L E A F IE L D , 3 (P A T) W  sprawie 
zbliżającej się konferencji premjerów w 
Londynie „Observer- pisze:

Konferencja bęazic m iała daleko 
idące następstwa, od których zależy 
przyszłość Europy i A z ji. Co do od
szkodowań, zdaniem dziennika, musi 
być nareszcie określone dopuszczalne 
z praktycznego punktu w idzenia m in i
mum, którego zapłata musi być wye
gzekwowana zjednoczonemi s i ł a m i  
sprzym ierzonych. W  przeciw nym  razie 
Francja  zostanie zawiedziona nietylko

Przed Zgromadzeniem 
Narodewem w Warszawie.

Oiimjsii H fsitutie.
(Od własnego korespondenta) 

W A R SZ A W A , 3. Przez cały dzień 
sobotni w klubach sejmowych odbywały 
się narady stronnictw  w sprawie zajęcia 
stanow iska wobec sprawy wyboru prezy
denta Rzeczypospolitej. Ustalono, że w 
poniedziałek, 4 grudnia, odbędzie się w 
Belwederze ostateczna narada stronnictw 
polskich, po której posłowie i senatorzy 
tych stronnictw, zbiorą się w Prezydjum  
Rady Ministrów, gdzie odbędzie się kon
ferencja z N aczelnikiem  Państwa. G ru
py praw icy w konferencji tej udziału  
podobno nie wezmą.

ilswj M c i  S w .
(Od własnego korespondenta)

W A R S Z A W A  3. Nowoobrany M ar
szałek Sejmu, poseł Maciej Rataj, uro
d ził się w r. 1S84 we w si C hłopy pow. 
Sam borskiego, województwa Lw o w skie
go. Giinnuzjum , a następnie studja u-

mować się spraw am i europejskiem i. Cle
menceau nalegał, aby Am eryka zajęła 
się ponownie Europą w celu ukończenia 
rozpoczętych prac, podkreślając, że dal
sze odsuwanie się A m eryki od spraw e- 
uropejskich byłoby w sprzeczności z naj- 
piękniejszem i kartam i je j h istorji. T rzy  
tysiące zebranych, którzy słu ch ali prze
mówienia, urządziło mówcy gorące o- 
wacje.

w  s w y c h  o c z e k i w a n i a c h ,  lecz ró w n ieł 
w s ł u s z n y c h  s w y c h  ż ą d a n i a c h .

Omawiając sytuację w Niem czach, 
.Observer* zaznacza, że naród niem iec
ki w przeciw ieństw ie do angi elskiego 
nie cierpi na bezrobocie, choć w ielcy 
magnaci zbierają ogromne zyski i sk ła 
dają je w bankach zagranicznych, u ni
kając w ien sposób w znacznym stopniu 
zarówno wewnętrznego ich opodatkowa
nia, jakoteż i ich udziału w zobowiąza
niach Niem iec wobec zagranicy. Sytua
cję tę— zdaniem dziennika-—należy na
reszcie doprowadzić do ładu. Niemoy 
muszą zapłacić wyżej wym ienione mi
nimum.

WIEDEŃ, 3 (AW), „Neue Freie 
Presse“ donosi z Berlina, że rząd 
niem iecki w yraził skłonność nawią
zania stosunków bezpośrednich z 
rządem francuskim, w ce lu  wymia
ny zapatrywań na s p ra w y  repa
racji.

Gdyby rząd francuski wypo
wiedział się  przychylnie, przedsta
w iciel rządu niem ieckiego gotów  
jest wyjechać w  powyższej sprawie 
do Paryża.

niw ersyteckie odbył we Lwowie, koń
cząc w |r .  1908 w ydział filozoficzny. 
Przez cały  czas fstudjów akadem ickich 
obecny M arszałek brał bardzo czynny 
udział w życiu  polityczom , wchodzące 
w szeregi coraz bardziej rozw ijającego 
się ruchu ludowego.

Od. r  1908 p. M aciej Rataj poświę
c ił się zawodowi nauczycielskiem u, po
czątkowo jako prof. gim nazjalny we 
Lwowie, a późnie’, w czasie wojny, w 
Zamościu, rozw ijając coraz Żywszą i e* 
nergiczniejszą akcję, jako  ju ż  w ybitny 
działacz ludow y

W y b o ry  do Sejmu konstytucyjnego 
zastały p. Rataja w Zam ościu i stamtąd 
też kandydow ał z ram ienia „W yzw ole
nia*. Po pewnym  czasie wraz z szere
giem tow arzyszy przeszedł a „W yzw o • 
le n ia “ do P S L  (Piasta), gdzie odegrał 
w ybitną rolę, jako  jeden z przywódców 
klub u  sejmowego.

Za gabinetu p. W itosa piastow ał 
tekę min. wyznań re lig ijn yo h  i oświece
nia publicznego.

_ Jt _! i — — — M

R o b o t n i c y  p o p i e r a j "  

c i e  p i s m o  f y P r a c a “ .

Konferencja w Londynie.— Próby porozumienia niem iecko-francuskiego.
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Zamach komunistyczny w po
łudniowych Niemczech,
BERLIN, 8 (PAT) W Lam- 

b re c h n y , w  p o łu d n io w y c h  N ie m c z e c h , 
komuniści zmusili w szystkie z a k ła 
d y  tabryczne do zaprzestania p ra c y , 
obsadzili budynki żandarmerji i  
tw olnlli aresztowanych komunistów. 
Pozatem kilka deputacyj robotni- 

■ czyoh udało się do rógeńcji pro
wincjonalnej i za zn a ło  od proku
r a t o r a  w y p u s z c z e n ia :reszty areszto
wanych kom unistów .-

Ftajici na W^czetb. •
B.UDAPS2.T 3. (¡'A T ). P o n i e w a ż  

władze w ęgierskie w y s tą p iły ' przeciw  
grupie fąpzyalów, j§k.O powstałej nie ua 
*asadzie ustaw y o stow arzyszeniach, 
Związek faszystów  zw rócił się do m in i
stra spraw  wewnętrznych z prośbą o 
za.twierdzo. lo j  go statutu.

Bezpieczeństwo w Galicji 
Wschodniej.

Zmieniło się na lepszo.
L W Ó W ,  3 .  ( A W ) .  P i s m a  l w o w s k i o  

donoszą, żc bezpieczeństwo publiczno na 
terenie województwa w ostatnim  czaiło  
zm ieniło się na lepsze.

Doprowadzono do zupełnej lik w id a - 
c i sabotażu oraz w szelkich zorganizo
wanych bojówek, których przywódcy 
znaleźli się w  przeważającej części pod 
kluczem . Zlikw idow ano zo& uły TÓwnioż 
główne ogniska propagandy wywrotowej 
w  Dolifcu*, fcitryju i Kałuszu.

Pism a lw ow skie w yrażają uznanie 
pracy kom endantowi głównemu p o licji 
p: Ossowskiem u i in sp e k t'ro w i W olko- 
nowi, szefowi oddziału politycznego po
lic ji państwowej, którzy głów nie przy
czyn ili się do zaprowadzenia ładu i bez- 
pi< c/.oństwa w W ojewództwie Lw ow 
skie m.

o¿^pulcie o ijroc.m U m

pożyczkę złoŁąl

Kgdkiem.
Tragedje m iłosne.

Lekarze dogodzą, śe miłoić jest cho
robą, że powtduje cierpienia nie tylko 
moralne, ale i fizyczne. Ile w tem jest 
prawdy, nie będziemy sit; o to biedzić. 
Stwierdzić tylko ma simy, ie na tle miło- 
snem rozgrywają sią coraz częściej wstrzą
sające tragedie, które przecinają nić iycia 
młodych istnień ludzkich, niekiedy dziel
nych, uspołecznionych i zasłużonych jed
nostek, Wypadki takie zdarzają s i ;  naj
czyściej w stolicy, Ih o ć  i w miastach pro
wincjonalnych, a nawet po wsiach, miłość 
lawieflzlotfa tópr.ięi często popycha roz- 
anigrcwaue głowy do zabójstwa lub sa> 
mobój-twa,

Zjawisko to nie Jest nowe, nie wy
stępowało ono jednak «iRtly w sposób 
Uk.m asowy, jak obecnie. Niema dnia, aby 
piętna btoleejne czy prowincjonalne nie 
donosiły u ofiarseh tragicznych zajść w y
nikłych na tle miłosnam.

Jest to objaw i bolesny i wielce de
moralizujący. Szcł chwilowy, Jaki ogar c i a 
młoilc dzicwczę czy młodzieńca z powo
dów n h a z  tnoia urojonych lub branych 
zbyt tragicznie drobnostek— staja się po
wodem ich ptztiiiwciessej śm itrei oraz 
rozpaczy bezgranicznej rodziców i naj
bliższego otoczenia.

wiadom o powszechnie, fce ; rzeszko- 
dy do małżeństwa stawiają najczęściej ro
dzice jednej lab 'd ru g iej strony, powodo
wani przeważuie względami oatuiy mste- 
rjalno), gdy przeciwnie — miodzie*,, nawet 
w d łb itjs z y c h  ain&tcijalizowanych cza- 
£*ch, po1./o duje się w p raw ach  matry;uo- 
njalnych pize .a in ie  u c iu c lc n ; jz . u :.o 
kiedy wchodzą tu w gię wyrachowania 
mnterjalne, czyli tak zwany ,głós roz
sądku*.

Z powyższego wnioskowoć by mo- 
in a, że w większości wypedków— rodzice 
winni są tak licznych w ostatnich czasach 
trage-dyj miłosnych.

Za wzglądu na uchroniente ludzi 
m łodjch od zbrodni samobójstwa— rodzi
ce winni postępować w stosunku do za* 
kochanych d zL ci - bardzo ostrożnie i ra
czej sprawy sercowe dzieci perostnwiać 

•cz*?r>wl, n ł f  bezwzględnie -i £iatiov.eso 
stapiać ixa Urny na dradze do szczęścia.

X .  X .

I I . ,  G. W P t í S .

m i i a« n f** T̂l O  R
■ fi k ' ‘ -,y. ■

hS i U >:/ i U¡.\a ii a
i i .

> . , . N ; n  f I - Ś d 2l o w « ; i r ^ p |  s j ę  t ę g o ,  c o  t u  
2 } f.czytettf, gayż‘’\v świetłe księżvoa, 

"v m iset m przez ’ i Ifcrż;. inie o k n o
e1k o i ,  w  s z y s t k o  b y -if ljijł. .i!-”,

i ło ft i b o  p o k r y t e  .i i e j r ;  o n i k n i o n ą  c i e m -  
r c ś c l a ,  r - l b o "  t e ż  z a  l a r - o  s r e b r u e m  ś w i a t -  
1 W s z y s t k o  s t a ł o  n a  m i e j s c u :  a d a -  

. . w a l e  „ l e ,  ¿0 d c m  o p u s z c z o n o  w c z o r a j  
w i e c z o r e m ,  m i m o ,  ż o  n i o  b y ł  z a m i e s z k a  

, - . » y  o d  o ś m n a & t u  m i e s i e o y *  S v . i . c o  
ł k ;  i i y  j e s z c z e  w  k a n d e l a b r , - . e h ,  a  k u r a  

. 1 a  g r o m a d z o n y . r . a  w t s k o w t j - p c s & d r c e  
. i o biciach', b y ł  r o z ł o ż o n y  t a k ,  r ó w n e *  

B i  i e r  a i e ,  ż e  w  ś w i e t l e  k & i ę ż y c a .  s t a w a ł  
- » i t } '  n i e w i d z i a l n y .  Z r o b i ł e m  k r o k  p a *  

p r z ó d  i n a g l e  c o f n ą ł e m  t l ę .  L )  s k r ę t u  
k o d ó w  - f c t a i a  b r a n ż o w a  g r u p n ,  k t ó r ą  

w ą g i e r  n . u r u  b \ ł , m i  j r z e d t t m  z a s ł o n i ł “,  
L  o a  c i e ń  j ą ]  r y - a w a ł  a i ę  n i e z m i e r n i e  
. v  y r .  7, ś c i o  n a .  b i a b  m  t l e ,  ę o  s p r a w i a ł a  

ż e  c \ ¿  C i i j l i a  n a  a u i i e .  w  z a -  
T . f  • ■ ;  í  r > . e z  d o l r e  p o ł  m i n u t y  e t a l e m  
’ j. ek ( n i e n i a ł y .  P o  t e r y - z  r ę k ą  r a . r e -  

v < v . v  o r  e  w k i e t z t n i  p c s u t i ą U m  s i ę  n a *  
y i: ■ . t y l k o  po t o ,  l y  r o z p o z n a ć  G a n i -  

i v r ł a ,  błyszczących w  p e ś w i t c i e  
-. k^ ę ż y ci:. Zdarzenie to uspokoiło na' 

<.-twj¡ . moje nerw ^, a ustaw iony na 
i - t u l o  c l i  ćosiyk z porcelany z chw iejącą 
i-ię bó iyiyśn ie głową nie zrobił j u i  n a  
n .tio  ¿utinego wrażenia, g d y  przeoJuedzi- 
icm * wek mego.

Dfhw i czerwonego pokoju i step- 
nie, któie doń prow adziły, umieszczona 
liy iy  w c ie n ie j u» rogu korytarza. Z a 
nim jo  otwarłem , oświeciłem  kandelab- 
rem Cafą nfezę, w której fcię znajdowa-

^dokfcęU io.spruw ę 
lo ml ujseu.'Tpo-

iem, aby zdać soi 
a j d j ^ d a  w M

Kaiendarayl;.
Dzii Barbary 
Jutro Sab by

Wschód siońca. 
Zachód „
Wschód księiyca 
ZeckjJ

8 m, 24
4 nu 27
5 m. 11 
7 na. 40

i —  Spis urzędników. W  celu  Btwier-
-dzecia ogólnej ilo ści urzędników  pań
stw ow ych, Główny U rząd Statystyczny 
otrzym ał polecenie przeprow adzenia od
powiedniego spisu, który zostanie u- 
końc?ony prawdopodobnie przed 1 m ar
ca 1823 r. S p i3 nie obejmie tylko  u- 
rzędników  pracujących w in stytucjach 
w ojskow ych.

—  O oinowicr.fe pozwofcii na broń. Ko- 
m i p a r j a t  R z ą d u  n a ,  m .  L o d ź  p o d a j e  d o  
w i a d o m o ś c i ,  ż c  w s z y s c y  p o s i a d a j ą c y  n a  
1 9 2 * 2  - r .  z f z w o l e n i a  n a  b r o n  p a l n ą *  w y 
d a n e  w  K o m i s a r j a c i e  R z ą d u ,  w i n n i  d o  
d n i a  a i g r u d n i a  r .  b .  z ł o ż y ć  p o d a n i a  o  
o d n o w i e n i e - t y c h  z e z w o l e ń  n a  1 0 2 3  r .

W  o d n o ś n e m  p o d a n i u ,  o p a t r z o n e m  
z n a c z k i e m  s t e m p l o w y m  w a r t o ś c i  m k .  2 0 0  
o r a z  0 0  m k .  o d  k a ż d e g o  z a ł ą c z n i k a ,  n a 
l e ż y  p o w o ł a ć  s i t j  n a  p o d w ó j n y  n u m e r ,  z a  
k t ó r y m  t e g o r o c z n e  z e z w o l e n i e  z o s t a ł o  
w y d a n e ,  o r a z  w y s z c z e g ó l n i ć  S y s t e m ,  nu
m e r  i k a l i b e r  p o s i a d a n e j  b r o n i  p a l n e j  
k r ó t k i e j  i  d ł u g i e j .

J e d n o c z e ś n i e  z a z n a c z a  s i ę ,  i ż  n a  
w o j s k o w e  y y s t e m y  k r ó t k i e j  b r o n i  o s o 
b o m  c y w i l n y m  p o z w o l e n i a  w y d a w a n e  
n i e  b ę d ą .  '  .

Tsefr, Rszuln

m y ś l i ł e m  B a b i e ,  . z n a l e z i o n o  m e g o  p o 
p r z e d n i k a ,  a  w s p o m n i e n i e  t e g o  z d a r z e 
n i a  p r z e j ę ł o  m n i e  n a g ł o  t r w o g ą .  R a z  
j e s z c z e ' 1 s p o j r z ą I c r n  p r z o z  r a m i ę  G a n i -  
m e d a  1 d o ś ć  ś p i e s z n l o  r o z w ' a r ł o m  d r z w i  
c z e r w o n e g o  p o k o j u ,  z  t w a r z ą  j e s z c z o  
n a w  p ó ł  z w r ó c o n ą  k u  b l a d e j  c .v .iy  p r z e d 
s i o n k a .

W szedłem  natychm iast, zam kną
łem drzw i . z a  .aobą i przekręcji-.-m 
w zhm ku klyoz w etknięty cd wewnątr , 
pot.;m podniosłem jlic h ta rz  tak wysoko, 
Jr;k tylko  zdołałom, aby zobaczyć ja k  
w ygląda pokój^w  którym  miniona prze- 
¡ ę . . ; i ; ;  i . e c :  ‘ w ielki czerw ony pokój 

•zam ku Lorralnó Castle, w którym  m io
d y .  k:: ążo znal&zł ¿m ierć, a ja cze j, 
w  którym  zacz.,ło eię jego konanie, 
gdyż j*'. ¿cza.  c t w v i ; . j 6  drzw i,
zaniaj p"c.cif r . a '  t-yoh pięó1 stdpjri, któro 
p rie “  chw ilą właśnie przeszi-dfćm. T aki 
b y i konieo jego c^uw un.a, j e g w  odważ
no^-próby- oparcia s i ę  t r a d y i s - j i j  kiCra 
z a lu d n ia j aueli uni zaaiek; le cz nigdy 
pom yślałom  sobio' apoplekpja nio po- 
tz ia  zabobonowi tak n a  rękę, ja k  
w tym w ypadku. B y ły  jeszcze inne 
gadki, starsze, związano z tym poko
jem, aż do niew iarygodnego początku 
tej legendy, aż do opów ieiei o„'bojś'żii- 
wej małżonce i tragicznym  w y jiik u  z:»r- 
t i f  j e j  m ę ż a ,  k t ó r y  c h c i a ł  j ą  p r z e s t r a 
s z y ć .  P a t r . - . ą c  ń a  t e n  p o k ó j  z  z a g ł ę b i e 
n i a m i  o k i e n c e n i l ,  z  w n ę k a m i  i  z a k ą t k a 
m i ,  ł a t w o  b y ł o  z r o z u m i e ć ,  ż e  z  t y c h  
c i e m n y c h  k ą t ó w  i c i e n i  z i e j ą c y c h  g r o z ą  
m o g ł y  s i ę  w y ł o n i ć  l e g e n d y .  K r ó t k i  p ł o 
m y k  m e j  ś w i e c y ,  k t ó r e j  b l a s k  n i o  d o 
c i e r a ł  d o  p r z e c i w l e g ł e g o  k r a ń c a  p o k o j u  
b y ł  j a k b y  w y s p ą  p o ś r ó d  t a j e m n i c z e g i  
o c e a n u  w y o b r a Z u i .

P o s t a n o w i ł e m  s y s t e m a t y c z n i e  z b a 
dać pokój j rozproszyć f a n t a s t y c z n a  
urojenia, jak ie  nasuw ała mi c i e m n o ś ć ,  
zanim  jeszcze te zd o ła łyb y owładnąć 
mną. Upew niw szy się, że drzw i są 
dobrze zam knięte, rozpocząłem  badanie, 
począłem więc chodzić po pokoju, 0-

Z ¿Bcia organizacji fl. P. ft

Zebranie Sądu drganisąóyf"
nego.

W  poniedziałek, dnia 4 b. m. •

Sodzinie 7 wieczorem  odbędzie się po- 
ledzenie Sądu O rganizacyjnego.

Ze w zględu na ważność spraw y, 
proszeni są w szyscy ozłonkowio o punk
tualne przybycie.

T e a t r  M i e j s k i ,  C e i p e i n i a n a  6 3 .

D z i ś ,  t .  , j .  w  p o n i e d z i a ł e k ,  T o a l r  
M i e j s k i  d a j o  d l a  Z r z e s z e ń  r o b .  i i n t e l i j i j ;  
ś w i e t n ą  k o m .  A .  F r e d r y  „ D o ż y w a c i e “ .

W  r o l i  F i l i p k a  w y s t ą p i  p .  M i e c z y 
s ł a w  R c m b o s z .

. Y / e  v .  L o r e k  „ H o r :  z . t y ń : - , k i “ ,  a r c y d z i e 
ł o  J. S ł o w a c i :  i e g o .  W ś r o d ę  p r c n ) j e r a  
za\vi--zc' aktiTiiVna sztuka (i. Z ip o M l» ;j
n- ‘1 /» c iU .d ^ in t i bty• ą uyr. rh»<^ hiom,
B a r w i ń s k a ,  I f r o n a W s I r a  i B r i i n - i t ó w T i S  
S z t u k a  l a  c i e s z y ł a  s i ę  n a  w s z y s t k i c h  
s c e n a c h  n j e z w y k l e m  p o w o i i z c n i e m ,

glądaląc każd y mębel, podnosząc kota
ry  łóżka i  ro zch ylając obiciu. Podnios
łem story, by, z^nirn >awrę ol^ennice, 
stw ierdzić, żo okna t y ły  rzeczyw iście  
aamknięt«, ukląkłem , by:<a|rsieć v/ ciem 
ny otwór kom inka, pu!:; :em w tafla 
starego d?bu, chcąc odirryó jakieś, ia* 
Jem nicze w yjście. *-\y. pokoju s ta ły  dwa 
olbrzym io lu tra, a z obu st;;on każdo- 

.go  n ic i u; io me o - iy  1 ao-» ■ 
.we kandelabry. Zaświecił., m w.v7v:-:tkia 
świece, jedną po^drogiej. M% i: min,ku 
płonął - ftgk-ń,.— : n ie o cze k ira  y uowóil 
pam ięci, stróż;!, —  pod yciłee* g ił; by 
przedew szystkiem  nio drżeó s? zimna, a 
gdy dw^rie rozgorzał, zigarałam się ruz 
jeszcze do- zbadania • pokoj«. Botom przy 
tunąlom  do kc-minka fotel, pokryty por 
¿ia Hii-..terją i ćtoł, która utw» r t y ły  
przede mną coś « a k s z t.it  barykady; 
na stele pęłożyłem  rewolwer, by . uwszo 
ujleó go pod r>.;ką. Sktupuk.taa p r z e - * 
patrzenie pokoju uspokoiło -mnie, -lecz 
cietbuość, ja k a  »u legałi, jego ctfiegiej- 

• szo części i zupełna ;ci?aa n a z iy t  pod- 
. n iecały moją. - wyobr.;żi:ię. Ocgłoa 

trzeszczącego i .pryskr.jącego o g n i. o y - 
najm niej nie d z i- 1-1 u pokajająco. Cień 
w - alkow ie,, a Ezczogóhtio cionjó - W głę
bi pokoju n ii- ły  w s^bie c o ś-n le o k riś io  
nego, co taiło w nich  tę dziw ną obec
n o ść  czegoś czyhającego i .sprawiało 
wrażenie, któro tak łatwo opanowuje 
c/Juw ieka. w ciszy i samotności. W re sz 
cie l y  się ut. ewnić, wziąłem  świece, 

.podszedłem  bliżej tylko po to, by eię . 
przekonać, że nie kryło  się tam nic .' 
podpadającego pod s io y s ły . Postavsilem  
lichiary. jn a  podłodze alkow y i  zostaw i
łem  ge t„m.

W  t e j  e h w i i i  b y ł e m  w 6 t & n i e  nie
b y w a ł e g o  p o d n i e c e n i » ,  m i m o  t e  r o z u m  
nie z n a j d y w a ł  p o  t e m u  ż a d n e j  p r z y c z y 
ny. Z . r o b i ł e m  p a r ę  k r o k ó w  naprzód, 
p r z e k o n a n y ,  źo n ic  nzdaw yczajnego nie 
m o ż e  « . u i «  s p o t k a i ;  a b y  więc jak o ś 
z a b ić , czae z a r z ą l e m ,  m , «posób in- 
gołdeby’«, tjjmcwać T7 ram y legendę

Komunista Tomorowśc7: 
i jego przyjaciel prze u 

sądem.
Sąd Okręgowy rozw ażał . sprawę 

W itolda Tom orowicza, b .  urzędnik t m a 
gistratu ł ó d z k i e g o  oskarżonego o  dzia
ł a l n o ś ć  k o m u n i s t y c z n ą ,  o r a z  E d m u n d a  
S c h o p p c ,  o s k a r ż o n e g o  o  t o ,  iż  w  M i e s z 
kaniu  jego o d b y ł y  s i ę  z e b r a n i a  k< m u n i *  
stów, na k t ó r y c h  T o m o r o w i c z  w y g ł a s z a ł  
r e f e r a t y  0  t r e ś c i  p o d b u r z a j ą c e j .  O k a z u -  
fe s i ę ,  że T o i n ó r o w i c z  b y ł  j u ż  s w e g o  
c z a s u  i n t e r n o w a n y  na m o c y  r o z p o r z ą 
dzenia K o m i s a r z a  R z ą d u  n a  m *  • W a r s z a 
wa. J a k o  u r z ę d n i k  W y d z i a ł u  S t a t y s t y -  
c z c o g o  p r z y  M i  g i s  t r a c i e  m .  Ł o d z i ,  u -  
p r a w i a ł  T o r o c r - j - ■■,*,i o z  i m i t a c j ą  k  i i \ u n i -  
b t y o z n ą  i p r z e b y w a ł  w  Łvd:-;i ‘ n a  p o d -  1 
s t a w i a  f a ł s z y w e g o  p a - / p o r t u ,  w y r e b i o - i  
n e g o  p r ; , e z  K  o m  u  u i  s t y c z n ą  P a r t j ę  K o -  ]  
b o t i i i c z ą  P o l s k i .

N ^ a  s ą d z i e  o b a j  o s k a r ż e n i  d o  w i n y  ]  
s i ę  n i e  p r z y z n a l i .

S ą d  sk.-zał T o r n e r o w i o z a  p o  p o z - 1  
b a w i e n i u  p r a w  na 4 l a t a  c i ę ż k i e g o  w i ę - l  
z i e .  la, z a ś  n a  1  r e i r  \ v i - ; ' la. i a  I
z  p o z b a w i c . - r . i e m  p r a w .  (bip).

5 t r a s : ; n a  s t r i e r i .
W  fabryce B. Pański i S-ka,. z d a - j  

rzy ł się straszny wypadek. M ianowicie ] 
pa kan; Ludw ik C yb u lski • porwany zoii:.; 1 1

S

izcz pas transm isyjny i formalnie zm a/.- |  
'
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zamkóvfą. W y g ło si łam parę w i e r y ,  
locz echo ich brzm iało n iep rzy/aarlie. 
Z t e g o somogó pow;odu po jakim ś e:a- 
sio zapr.T talem rozmowy r.u i m 
so b i, w 'któm j próbV.wah m ud wódnió 
sobie niem ożliw ość istnienia ducii'-Mv i 
w idziadeł; Potem wyr.-braże-la myj a 
v r̂ó-' łtt 1 do iro jg a  ułomnych, staruszków  
z odźwierni, probowałem więo /.ajr 
tym p rz e ím i l  m. Lecz cz-’r .'L- 
kojU i mroif^at» cte*;fa- \  ,,^ż n i»-
pokoiły. Mim¿) L 'ie d m h t'^ n ^ cn -^ .'tr. ;o 
śaia L.yi.i jeszczo ciem;

- umieszczana w alkowie rtałą 
icingu. a d chwiejnych* lu^hów

się
f,0-

ÜV.

i m i e n i a  n a t a n c a y t y
Innn i o  i .  p ó ł c i e n i - 1.  G d y  p i y  s ł a ł a m  o  t  

ju k  j e ,  u a . u p ą ^ ,  - , p r z y p o m n i a ł a m  . ^ ' i e '  
ś w i e c o ,  k t ó r e  z i . U ' .  a ż y ł ę ś i  v ,  i  e ^ d i l . b «  
r a c h  k o r y t a r z a , ,  p o d n i o i ł o m ’ w i ę c  ś w i e c a  
n i k  i ,  n i e .  b e ż  ' - p r a j  M u r u / • w s t ą p i ł e m  
w  s l u p  ś w i a t ł a  k s i ę ż y c o w e g o  p o i o : H a >  
w l a j ą c  s a  s o b ą  c t w ; r r e  d r z w i ;  p a  r i A . i -  
l i  w r ó c i ł e m  &  d z i e s i ę c i o m a ,  n  -w e m i  

. ś w i e d a m i .  U m i e ś c i ł  - m  j e  w  p e r  ; c '  . _ 0-  
w y c h  c a c k a c h j  k t i 5 q r ś ! ¿ Ś o b i ł y -  p.< f# :ć i,  Z a 
ś w i e c i ł e m  j o  i  u s t a w i ł e m  t  m ,  g U a l e  
c : ? t t r ' - “ ś ó  b y ł a  n , . j g ł ę b s z ' ;  j e d n e  n a  
p - i d ł o d z o , *  d r u g i e  ' w o  w a ę u  .-.••h - c l : '  
w k o ń c u -  s i e d m h a ^ b i e  ś w i e c  r o ; -  m i ę - O b i 
ł e m  w  t e n  f e p o s ó b j 1 ż e  w  n ą j m n i e j e z ;  m  
z a k ą t k u  p o k o j u  ś w i e c i ł a  s i ę  p f e y r n i j -  
m n i e j  j e d n a .  P r z e s z ł o  m l  p r z e z  m y ś l ,  
ż o  g d y b y  d u c h ' c i ę  t u  z j a w i ł ,  m u s i a ł b y  
m u  z w r ó c i ć  u w a g ę ,  b y  s i ę  n i e  p o t k i . ą ł  
o  k t ó r ą .  T e r a z  p o k ó j  b.ył w s j i a a i  d a  
o ś w i e t l o n y .  W  t y c h  m a ł y c h ,  s k a c z ą *  
o y c h  p ł o m y k a c h  b y ł o  c o ś  r o z w e s e l a j ą 
c e g o ,  c o  n a p e ł n i ł o  p e w n o ś c i ą ;  w z i ą ł e m  
s i ę  d o  o c z y s z c z a n i a  k n o t ó w ,  c o  w lew a
ło w o  m n i e  o t u c h ą  t c h n ą c e  u c z u c i e ,  ż *  
czas m ija.

(d . c .  B.)
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P' sisoow anie praw a jo st podstawą 
każdej k u ltu ry  politycznej i bez nioj 
nie da się pom yśleć istnienie państwa.

Żyjem y w uątroju, który nazyw a
my dem okratycznym , w ustroju, w 
którym c ły naród, boss w yjątku, wszy- 
*tkle jego w arstw y; stanow ią dla ciebie 
pta,va.

T td y  cały  naród, , w szystkie jego 
warstwy owe prawa przez siebie i dla 
eiebie ust-i-waiono, m uszą saaaowaó. 
Przód prawem  takiem  należy sch ylać 
głowy, a oby we tel, k u r y  nio schyla 
głowy przed praw 3 m, c y  to jawm o, 
czy to «kp^cic*, j o t  burzycielem  pań
stwu i popełnia Owjn po£b.;v4ouy wszel
kiego poczucia obywaieiaiŁości.

■ M l i  M  praw a-hle szar-uje, czy 
nem tym  przekreśla swoją cdjyirttelskośó, 
ten rezygi.uje dobrowolnie zo swojej 
w o ln o ^i i g ^ d ii się na zastosowanie do ! 
s i»li i o przym usu, kto bowiem praw a j 

a m usi si 1 ą byó mu p o d- r 
itlfeo toż należy go usu- 

bóstwa w olnych i od-po- 
¿a swego czyny. Ca ac

Śród f
;>ść ii

h i pr v . ■ . v i t )

w Zt
i pry W
i l  7.0. v
>'uic ga

sną

moZ ; 
li )sto

ty ć  ja
ü Ü m

kii-J

W  d zisiejszej dem okratycznej Rze
czyp o sp o litej możo b y ć  tylko  tak, ja k  
tego chce prawo, to znaczy tak, ja k  
tego chce naród, prawo owo stanow iący, j 

Nad Europ ą jedaafc, nad je j repu- . 
b likam i, gdzie naród o sobie prawo ma 
stanow ić,' pow iał pnfd nowy, który na
zwać można 'a n a rch ją  posiadających.
U zrobów naszego d,.mu ojczystego, w | 
Niem czech, grupa przem ysłowców nie- t 
miockioh, która obecnie przychodzi do ' 
w ładzy, zapow iada usunięcie w szystk ich  i 
przeszkód, któro ich krępow ać będą, j 
robią nawet w:ycie czk i prSeoiwko „oka- j 
leczo; iu “, jakiem u  poddano zostały 
N iem cy od t trony Polski.

I m cM ¡w y ]c :t przewrót, .który bę
dzie m iał na celu stworzenie tam d y - ; 
ktatary  wojskowej, bo do ' ¿iszczenia { 
tych plafiów ona jośt Konieczna. C z y li;  
—  nie dem kra cja  i prawo a dyktatura» 
i poczyrwnki bezprawno zaczyn ają  nu r- | 
t w a ć  . u m y sły  &urorei&kie. To samo ! 
bezpraw ie przenosi si-j i do p o lity k i 

KocFetenoja to z a ń -
OG/tifclii),! fc>iQ

manucli Vi||foi; 
jt.uiuio pómocy

n ik a  r<¡

m i ęu t j  i: a roa owej. 
ska ad s. , ni- go 
czqms. w r a iif r ju  
w paźdz.erolka 
sprężyn y, by w c 
\. .iô d .‘ t.  .- 
nia całego poiząd 
i  ra;.t »ïy 1' •- -¿u ci 

F  à s ¿y z iu. we 
poztáw'iony ide-i d 
kio-o  pra v, a. Un 
p iw w ic y , nurtują i 
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W ł o s z e c h .  t o  t  
‘inOu?éitycz>iîj i \/wZôi-
ysły polskie z obozu 
i samo prądy, 
analdai&tny coraz to

nie wie on, gdzie się znajduje. Frzecjeż 
każdy z nas potrafiłby choflztć z całą
pewnością po w ązkiej rynnie, gdyby le- 
ia ła  na ziemi. Je ż e li jednak znajduje 
się ona na dachu, wtedy świadpmość, że 
się jest między ziem ią a niebem, drażni 
nas. przeszkadza w utrzym aniu równo
wagi, powoduje zawroty głowy, niepe
wności i. \xxaL odwagi. Jeże li lunatyk 
nie w ie ,g d z ie  się znajduje, czuje się na 
dachu tak samo pew nie,jak n a 'zie m i.

Zresztą zdarza się nieraz,1 że i lu 
natyk .spii In ie  z góry, zabije się lub po
kaleczy, co również przem awia przeciw 
zupełnej pewności i n&dnslur&Pńości.

Lekarz w ro cław ski Dr. Ebers opi
suje nam dokładnie aachowysarnie się 
lunatyka, jego wychowanka.- „Jest to 
chłopak wesoły,- baędzo umysłowo rozwi
nięty, m ający jedenaście lat.- Mówi w 
czasie snu głośao, -wstaje, <''y> 'v.\ b- z 
celu, dotv-ira, aUL.'ßia' vtzii -i-.nych 
przedmiotów, om ija spokój:.-a w>.. 
um ys’ nie podstaw ić*« mu Oprzesz 
otwiera okno .i. ..wygląda. Zhyelni*: 
reaguje na św iatło przy BŁwpó.lia:. 
tych oczach, również nie.-zwe. ?a uw agi j 
na wołanie., i ’aw rav i  k( '• u d o b ro -; 
wolnie d o 'łó żka, a następnie nie przy- 

» 1  ie nic z U;go, co 
.Lo je st ja-itn  i zw y- 

upqiaie w -toikiej m i-

kie !
dy, i 
niej

i ce
t j iu  w łls s ib4 cy.yn< ; ki v tu i j 7.ktêf uá-JftO WT raa pr awdzlwej
Praw o joi-fc . JltüUi i > 0- i] i. i J V ■ I •’ (j i i 'Ti |\ í t." î A J Yi "» . > «> . i W y : W
e li toj i o lo u g § It^żd; IT j 11 tï f ». w owo d z io ic js .ej demok- itycz i'-'J LV«4»‘Vzÿpôap-J-
srusz i, nui oB'Ali lau d AttlOOt ]1. ú- ■ Jitoj ino że być tylko ta 1 in »'h, J<lu ego .cnna
, jóżiitoy, t ta i l j  . pra'.yV», tor ÿinaeay takt f *> '-*■ 1ego chce
¿ustw ie ur:t^dmkA c¿y Ußjzw y - n r. J,. prftvvo* owo ) v» r.^cy. Mithin y
a ¿ mi-itaiista4 « tedy na<1 /• i V’ ¡ '¿j /y  Cp Lp ) il] a, riïta nurtu-
lav.naj s iła *Í.Í- y . J 7po • JU uiaa»j io vł fir^t'»y -v’] ą t- ‘>v % m &
1. i) 2 if Mio ; u¡3 p f w n  i r 'rf. ! /j *7 IifVHwTit) ötg silPííñti i
wolorńa, to u W i 0 lt r* i i Ir » j kto zdrow - - -, 9 Oj. A .  M.
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Löj odpornych 
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Ji'. l̂y Bię z wmi ci 
jùk zafitn iią  sio un !;T1a 
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pi ¿.v. , ZroAł^t

)5ci h lÄ W ira ,,

Dr. Mi mann

7 0 7'l

>j > tego, ’ûd  oh'oifei

M. .1sal^y si» vvu,- ü 
;Æ ? n a Î® * ia * tila z J» | 
ieip .. ym-fta takie ,jtmiv«««!-• 
rô.’i * m!s'y(-,;nc- s:lv i v,!a.;uo- 
; t;, :.'h-wł. s.-.i*? ni .¿cjsłjcii ÖptJ" 
fjajfczok.ur.'/íi ti neent 'sfimi' 
z c..!ą>n., .Lv.ycz;'.juą nevrnö-

.'ív î'j CiiOiI.iid po fĉ. Zist '̂cl) 
\v«Ł.’.k ich ryumcli i ym/ać.h, 

... .... urny tío we prace,

uje

ęłc potrafiliby, n o  .jawie. 
*'v i r o z W w i a ć  w j f ; Z j ' . u ,

o ? : ' - ’ ' ‘ : ę  n i g d y  i z u p e ł n i e
'»fe i td.

J-.‘ju k  i.■>;t°  r o d a a j ń  s p r a w o z d a n i a  
i o v Ł c d z ; \ - o d  łudzi, na k t ó r y c h  b ą d z l o  i 
O b s e r w a c j i  niéác-islej i bezkrytycznej z u -  

.P s i n i e  p o i e g ^ j  n i e  można. S t a n  ó w  n i e  
•’ t o u  t a k i e — p o m i m o  b a r d z o  t o z p o w s z e o h -  

f i i o ^ e g o  p o d  t y m  w z g l ą d e m  p r z e s ą d u  —  
Łir- w s p ó l n e g o  • z  k s i ę ż y c e m  i j o g o  tajom- 
n  c z c i n i  ś ł i d m l .  L u n a  y k  c h o d z i  w  ś n i e ,  
c?y k s i ^ ć  św ieci czy nie, czy z w i ę k s z a  
ei\ \c z j  zbliża się kn nowiu. Rzeczyw iście 
Bieżna agsttwowaá tu znane powiedzenie 
Płntarcfea ’ż«:. ¿émicré je s t  końcem w szv- 
B tiich rirećzy w  życiu człow ieka, tylko 
aie przesądów“, tyle różnych zabobonów

•in /i.! y'. />«i **

ozi 
U dr 
c¿-.«
l&C.
co

żo

• ^v.&.y^Ñic
>ii w ^JdM cffy|á 

H- »*> o •
aż dc ogran':cia 

i iw o js c ^ h /d * -  
ińu •zt'ar.ybif, Iconujo swojo co
no zwylcłc zajęcia, następnie_^zaś 

aię spoKo rue do'swfV:o 
’} tej w ę • ! i o -, k i o p ttu o w any ,i ■-1> i w y - 
ic sw^m i s :U! i, p.»jmuj¿ tt. lico l<o, 
oi w śuńdytn. zw: w . i  z ie o : T»a-_ • Î .. I ■ . - »( r.  ̂ Í ... ;ts  ,ù •.o L-- . « « b o ,  i . 1 !. ». f . »■ ' » «in a ty lt o ■ p iAv i . la i  rea g ujo na z a -

pytanie, je-.t!’.ivko'-v -ż • o-y o .rodzajom kióre ;• 
odnoszą się bc/.po.-i-.cpj.o- ao jego' obra- • 
zów sennych, to co t ’■■■ poza to ramy, f 
nie ol-ch 'dzi go \

> • Giek.iwe- rw* c-o -j*e«.ł«j -̂ lekn^jr- So- 
aye o i»wym pŁęJsifcjó aptekarzu C ^ ie l l i .

' Nic-raznv n o c j’ t f 'ś n ie -* znajdywano "< go . 
t.jęcXą«jgo przy sv» iu b iurku  piszącego, . 
tłum iic y ł z wlpsl;ieg<^ 4ia francuskie.*

• Było to jego zwykle z .jt¿cie .w ^.^nie, ; 
AYyszukiwał w í í j p z :  ślo^nika sł^w^a, I 
■■ przyczem wyraźnie zwracał się. do obok) 

stojącej zapaU.n-j _śv,i.ioj-. .Gdy ja zga-I 
szonc, szukał. Jej i ną&cHmiast zaSwjc- j 
cał; a le . wtedy p!y  myślał; że\ zn ^ ftjc  j 
się W cie ności, Był rzeczywiście .w ja- ; 
ano. oświetlony niepokoju, .Lq, w między- » 
czasie zapalono inne światła. Jednako-' 
woż w swym sennym sfanie nie m ógł; 
przy nich czytać, bo nie w iedział, że s i ę , 
palą.

N aturalnie zdarzyć si^ może, że lu 
natyk w 'c z a s ie  nocnych .'tfftdró¡vefif, pod 
wpływem  swych sennych marzeń zna 
leźć się może w m iejscach .niebezpiecz
nych. np. na dachu. Tum porusza się z 
całą pew nością i swobortą, którą czło 
wiek w stanie norm aluyín nie mógłby 
się  poszczycić. Jest to całkiem  natu
ralnym objawem. Jeżeli się zważmy, że

poftilf i-fi li SO t) 16 iŁ 12
z-'i.saJo.' yfńzys-tki 
l-.ło , : pozbawione, y. 
styki.

Nie rózumio óTcrgO języka, BreftS 
wprav.’d/:ie nieraz książkę francu.-ką; je 
dnak przerzuca kartki całkiem autouta- 
tyczni’ '4.

G'iv Dr. J-Ibers uderzył go r-»z prę
tem, z krzyk ¡-¡u > -irgł do * ż. :i. Od
tej chwili 'j l już ŚWk-Ł p■. r
r.cgc- w pqv. .rzu prę :-.i, aby go z mu; i  
do nu!..ychm.v.&tOwego: p*owrotu do swe^o 
łóżka, a .luAyefc do. zsprzestunia wsta
wił fala.-

W końcu przr prowadzony ii chłopca 
kurację t̂ -. .-ci'., r :. u, ot. i  .w i 
niist, a St-1-łu iCłCO 5iCK-;VWił Z. I: • ł . i lt*.

i ś c i l i  - L i l i d  s m

ieai-Ł.0 w ■ z-.vma^vh m iędzy - 'j 
Wielkim i .-lata. .< m w Poz'n ;nli 
młodego czł,‘V,ie-ro, którego' tf.it:
7, poc":<nt':u ettrroręmo r-ie r.d l-Hr 
dy wskazywały w każdym r.*r< 
że detąt .padł oüüra^xbxodi::. 

's p r a w d é S P ^ U I  . . 
é.'iiotlona wccc-auj, niż tię t«,. » .po-, j 
à'iewano.

"  Z u m c r d o w a n  
cy Pachę 
lio k d zij. 

o f t -■nw

Pc dokonsnio «krytubójczeffo «sy*
no, wioiyli trupa w miech i n t r y lł  
w skrzy n i, by o zm roku usunąć g*
z warsztatu. W  tym  celu postarali się 
o wózik, zajechali ntm około godziny 8 
wieczór przed warsztat, w ło ży li nań 
miech z ciałem  zamordowanego, na to 
in n y miech z drzewem i węglam i i pod 
pozorem, żo zawożą opał do m ieszkania 
przy Wałach Jaaa I I I ,  ruszyli p rz a i 
Górną Wildę i ul. Towarową ku Zam
kowi. Tutaj, ńiepostrzeżeni przez niko
go, porzuciii mjech z martwem ciałem  
zamordowanego w.._ zaroślach, poczim 
zajechali przód mieszkanie r dziców i 
złożywszy tu miech z c-j-ałem, wrócili 
z próżnym wózikiem na Wildę..

ibrodnto.rre nio ch cie li się  pierwot 
nio przyznać do w iny, lecz w zięci 
w krzyżo w y ..ogień' pytań, w yznali 
praw dę „w. ca& )\ rozęip.g :ści. Podczas 
re w izji Xv‘ wars:.t.\cie,'¿nateżio.ąo pom ię
dzy d re w k a m i.u ł ięńem i przy żelaznyitt 
p iecyl:u,fll 10 tys ę iy  it is ń k  w ty siąc- 

■ m rkówdać-Tfj' ‘ w pieicyku s--:i m przo- 
szło- lO fi'ty się cy  mai*.»k, a.i‘i b  Uaisza 
SOU t-ysi■; '■ uki-yta kauapi^.

Bpilcii.u;;» aLnddnirzjgo lego cr.ynu 
był? rozor:;.-.vy prze i IV ii.be karna 

■przećiv/''j obu Łbrod iar 'm.
a

.v. ro:-:, s!:.r, uiący
4iC<-9 *i • . ' ’ - 'ł wJL —

i, inio ' ego na 7 i pół roki Wię^io^ia,

waon,
wtâc«¡¿¿ox v? t } í . « i 4 S í í á -•* * . i . i L ¿ u . »*.

ZiXTwianm to 
V. jtiiá G¿w,c.is 
nb.vnia di) Pb.-nan-a día' i: 
aal'jgíuáci w k ilk u  miojaca* 
iij 
w

niż • Łię t<v- 4 3pO

był 'Ü 1ftni’&ia;na-
aik biurt>wy f: rm j
f.noc;Inié. P. jii ' iii-
oiw Zr llf:i n ii. :% f łtU r HOi i; aa u c
ch i: e e'\j. W
lała1 gr. i .'ma po-

Lu

dsł

-if  aiJU5L 
f íf ^ iz y
. íjiiví^Ou u nioj,ani' goa 

ildzio.
Prz*: d o ij ; zdem 

raa.. d i; e.««, k o  i L^Sąno v¡ 
lom odeBr oia jdeöi^dzy." Lu 
go nie za.-tał. jednak w 
prostej przycxy 
wowczaa JŁJ&Aś 
r ú -.i t . oi. ö?c ht t» ! u 
<-iu, a «Triem
♦ h . ii! w&¿élki ślad ' za P 
2i»gii:ął.

Dia ścisłości nadmienić n- leży, żo 
L’jkuço¿’sk i u;faw-ał ro::mc-to pokątno 
ii-iorć-sj; z ślu:-:.i.r.-ni Wondei-jkiiii.

Z.tjnordowanj ,P 
s t a w s z y .  Łukanc^-^

', 'że Ł: z »¡d.i . ał ;ię
í¿a  ¿L:r U ::y iii i< d  z-.-> 
vy ki' .dzi. ‘■ ■ * -.i“

nio wiedział.- 01 <#J 
hciarkfśm

•hci
■'go vr dóinty

za-

dwuifirjtr.io w kantyku Wc^ddrskie^oi 
przyleg*jącym do Weriztatg, geiz>e go  ̂
przyjmowali «yaow ia . Weriderikiego:'. 
19-łelni M a k s y m  i Ikn i o 2  lata m ł o d -  
fzy Ryszard. Nie. wyje. w-wszy; prawdy, 
ż e  Ł i i k a n o w s k i  : n a ' j o '  s i ę .  w  a r e s z t * ; / ; ,  
zalecili Pachcie:e:c-v. j przyj&ó josicz? 
raz.' W  międzyczasie umówili się po
zbawić go życia i obrabować go z pie- 
niędzy, których większą.sumę młodszy 
W enderski zauu&żył u niego w tece. 
Gdy Pdęhciarek zjawił się po raz trze
ci, kazano m u d la ,u ch y le n ia  cwagi za
telefonować do ja k ie jś  firm y  i k ied y  
b rał słuchaw kę do ręki, starszy W en
derski u derzył go z tyłu  dużym  mło
tem w głowę. Poczem zadał mu je s z 
cze dwa oiasy tak; ie  P a c h o iu e k  nie
bawem legi nieżyw y na ziemi.

R o z m a i t o ś c i .
. . __ o v

SSiŁ? i' (.if • t •' '-»rf “ - • i -V w» ó« "W 3̂  Xjf i / 3
Ni jeudnwnirj-:em może d ran wem 

pod słońc ni jcoŁ rosnące w lasach 
Au- lT<Łlji „ ;rzewo kanibal4*, któro kfoś 
' le - .üie' r.aaw..!,' najcudowniejszym cu
dem w ti,^¡zwyczajnych codach wiata 
r-;.-. »**♦ Kö w k ..a lc ie
ogr.!;nń?go an-uiasr. i rze.dko pre.r-cłiodzi 
.wy? kóśó l l  stóp. Ma całą ni sę wiel
kimi - " i: •!: p dc’.v yo!v liści, loa:, »cych 
i a Rzycie, nrd iją-ych mu wy-
y ’ i i Olbivy j m- :y -j iwy.
.Gdy liściu te «tegą pr-eto, zakrywają 

_ sobą C.\ :.;wq l i . k i ,  sp:łn . iące, 
zdaje się, i** Mimo zadani^, co ::f )pki w  
kwiaiach. Li. oio tp, •.łtiyie na 10 do 15 
stóp na r.i.i eji-z eh, a do 20 stóp na 
na wi*;k a wis ą aż do ziemi i tak 
tą ńucn ■, żc z latwoi.:ią dźwigają do- 

.ro.-i ;;v> ć.-.r ka W dawńycit z isoch 
,;y  czcili l^  irzowo pOvj mianem 

»d*..; ... kje.łieg,.“, a cezrmonj.ał ofi -rtiy 
joLfpei :v i  euyif'ii.u lud-rkic; oiiaiy do 

' w dr: pknTa s?ę.|ńa szc/yt dfiiewa. .W 
chwili gdy ofiara domknęła elepków, 
w w stic ic  l i łi ię ^ ie .ta iy , na l:‘,ztałt 
jidłapki, d jsze^itii:.rę na.’k  iic ’d.'- Pod- 

j?'żmęy iawe: j-ii tw.-rkzi i ,  że ".vo 
roźwferafó znów liiclö, gdy na me- 

i.kii:/amkui‘;tivm. pod .ait nu nio pozo 4a- 
waf ani 'kaw*mleczek ciała.

’
: ‘ «  191.

W ' D s t ' H ’ ;  e k  v d ÿ  w i s t ! ? «  b o l -
sz?vick; : pzwuą kob alę, która u d«owała 
wy •• c f î  paroięcerS^So fCoasbńfyuo.^ola
S» i- '. ,:<* 13-
tyny i piińkę.ry ciotćsitińskicli.

/.•.e.'zr-swaoa jnu-iùa“« 'üa .cdnak |a -
pier, podpis %’ prz z pizcivcdekcz^cigo

*Apt*ł5au^i?
■paóąivj6f-jP
'A pf^iU  -i?, o-a-i fa jżp ail, .<rydaäy pries 
•paóai-'e/.-y fki«fUi«js3t policji pos’-.-r.la-
|ący j e j  na p/sowiezieoia regranicę baga
żu biz rewizji ; ełnej.

N a  z á p » t p - . i e  v / y a f a n z "  w it} s p r a i i i a  
t e l e g r a f  i : z a i 2 d >  M o í k w y ,  í :  ::¿ o d i ó *  

- w i e  d ź  « i p  t y l k o  o í k » t t j « / - a ' .  c * i y ¿ h a ; i a í | o «  
w e - . i f r j ' { , u : z e - - e n i e  u a  w  i l t u . a í  c r e s t t « # a -  
n e j  i z - ,  r ó c e n l e  j e j f . b e . ^ 3 ¿ u , -  j á k o  s p e c ' a l -  
n e j  k f r r , ' c r o e  Z i u o w j e t r i ,  ¡>ia t o  , t i z  s a k a »  
z u t a . c - c  - a r e s z t o w a n i e  u r z ę d n i k ó w ,  k t ó r z y  
d e k o r  .-.li a r c s z t o w a a î a ,  t u d s > e i  r e d a k t o r a  
m í e  . .  - . e g o .  o r g a n a  s o w i e c k i e g o ,  k i ó r y  
o  w  u : ;  ;  o d k r y c i a  k o s z t o w n o ś ć  w  b a g a 
ż u  a r e s z t o w a ń  j .

J ü k  w i d a ć ,  k o m i s a r z e  b o l s z e w i c c y  
d b a ] ą  o  z a b e z p i e c z e n i e  s o b i e  p r z y s z ł o ś c i  
— p o z «  g r a n i c a m i  R o s j i .

proc.
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Lłst Walentego Kurdybona.
Oo nasycił postów  fi sena

torów«
D ziś to wszędzie 
G rzm i orędzie

I  leol do w aj a:
Ino zgodnlel 
Raźno, płodnie!

Pracuj ta dlo krajał'

Pan Bóg dałby,
Byśta za łby,

W zin l jaknojprQdzyJ,
Tych co mary 
Ju z  bez m iary

D a rli i drom z nędzy.

Chłopstwo, któro 
Drze z nos skór©

Za produkty rolno,
Zrobiło si<j 
Przy W itosie

Nazbyt samowolne.].

M ielejony 
Te pierony

Zarobiły ano.

J o ł  paplry 
Te ps'e chyry

Pakujom kt^j siano.
W n et slłj ,fochy 
Paslbrzuchy

T ak flotą obaroą,’
TSe na schówki 
T y j gotów ki

Stodoły ule starcą.
Od tych na w si 
N ie łask aw si

Som z d tlru sy  łyckie,
T e handrusy 
T yz zakupy

Majom w prost bandyckie.
Prze* cen sko ki 
Te posoki

Mknom po runo złote,
A  snm inia 
W  nich ni cinia,

Ni seroa na }ot$t 
Po lskie draby,
Zydy, śwaby,

I  Inso kołtuny,
Z pracy łudn 
Bez krzty  trudu

Zbijajom  fortuny.

Rzefouk, p iekarz 
Kraw iec, mleczarz:

W ó jt k i, Gucie, Srule,- 
To dziś groźni 
I  wielm ożni,—

To m arkow l króloł
Cóz ze z coła 
Hańba woła.

Summie w  zakalca, 
G dy tej m iary 
Co zim iary

B relanty na palcu!
Cóz ze sprośni 
I  zondrosni

Robią zeń złodzieja,. 
Gdy un stale 
Chodzi w chwale

*Pana Dobrodziejal"

Przecie flota 
Kożdo wrota

Paskarzom otwiera. 
Nawet zbóje 
G loryjuje

I  w opinji wspiera.

Paskarzówna 
Księżnie równa,

A  paskorczyk hrabi,

P ełn > na nich  - 
Trudem  tanich

Złota 1 jedw abi.»

0:i8 nareścl#
N a w si, w  m ieście,

Śród p askarskich grządek, 
Chcywośó dobić 
I  roz zrobić

U ćciw y porządek

A  w inc posły 
(C el podniosły)

I  wy, Synatory:

W raz m usioie 
K ra ju  życie

Pohnońć na nowe tory.

Dość w yzysku 
Na ściern isku

W ojny, moru, głodu —  
Zycie nowe,
Czyste zdrowe

Stwórzcie dlo narodu!

C eśćl

Walinty Kurdybon.

O G Ł O S Z E N I A  Z W Y C Z A J N E ;

l i f P É
Arcydzieło francuskie wszechświatowej wytwórni Patłić-Consortium, odznaczone na tegorocznym 

konkursie kinematograficznym w Paryżu pierwszą nagrodą „ Grand-Prix

A C O N J A  O R Ł O W
e k ra n u , c h lu b a  F r a n c j i SEVERIN MARS

je g o  p a rt n e rk a GABY MORLAY.

99  (L’ Ä g o n ie  
d e s  A ig le s )

W s p a n ia ły  
d ra m a t w  
7  a k ta c h .

B a je c z n a  rc ż y a e r ja , s t y lo w o ś ć  s tro jó w , w s p a n ia le  z d ję c ia  m ie js c  h is t o ry c z n y c h , w y b it n a  g r a  a rty s tó w , w s z y s tk o  co w  in n y c h  o b ra - 
£===? z a c h  s t a n o w i n a jis t o t n ie js z ą  ic h  w a rt o ś ć , s c h o d z i tu o a  d r u g i p la n , w o b e c  potężnej n a m ię tn o śc i, dość s iln e j,  by tc h n ą ć  ż y c ie  w  w y 

w o ła n e  z po za g ro b u  p o s ta c ie  i  o b u d z ić  p r a w d z iw e  g o rą c e  u c z u c ie  w  s e r c a c h  w id z ó w .

Kirso Spółdzielni

ul. Sienkiewicza JVa 40,

Dziś i dni następnych.

2 M T *  „ K R I - K R I ”

K s i ę ż n i c z k a  T e r a b a k
* Komedja niebiańska w 6 aktach P. CARLSENA. | y | | ^  M A R A

Początek przodstawiefi w soboty, niedziele i święta o godz. 8, w dni powszednie o 5 p. p„ ostatni seans o 1.15 w.
1 *SM*BMSïarâ jâB£3Gt̂ '«aa *

D R U K A R N IA  A K C Y D E N S O W A  —

99 P R A C A
ŁÓDŹ, U L . P R Z E J A Z D  Js& 8. —

99  b

w

P R Z Y JM U JE  O B S T A LU N K I NA 
ROBOTY D R U K A R S K IE  NP.: R A 
C H U N K I, B L A N K IE T Y , C Y R K U L A - 
RZE, K W IT A R JU S Z E , A F I S Z E ,  
PRO GRAM Y I  T. P. —  D L A  STO
W A R Z Y SZ EŃ  I  ORGAN. ROBOTNI
CZYCH ZN ACZN E USTĘPSTW O.*

■ V .

Szkoła tańca W. LIPIŃSKIEGO 
Piotrkowska 108

p rz y jm ie  je s z c z e  k i lk a  osób do g ru p y  p o c z ą tk u - 
ją c e j,  ja k  ró w n ie ż  do ko m p le tu  d la  z a a w a n s o 

w a n y c h .

Tlworawska Marja zagubił* da* 
U  wód oaoblaty, wydany wem. 
Lu blanków. JOM—3

b3
dowód osobisty, 

Łodzi,
—

wydany w 
3011 —8

Dr. med. BRAUN
S p e c j a l i s t a  

Chorób wenerjrcziych. «kćr-
■yeh, m oczopłciowych. 

P rajJ*. 1 0 -1 , i —ą  pani® 4 - 4

Południowa 23.

Dr. J. SZREIBER
Choroby chirurgiczna.
S IE N K IE W IC Z A  9. 

Przyjm uje od 5— ? pp. |

KUPUJĘ:
p!«ę 100 proc. drozefza zlało 
srtbro, brylanty, zęby at«?zoi 
garderób*. k»py piusrowe oraz 
szal* cz»rn*. Proszę sit* przeko
nać, Zachodni« x»3ii, poprzeozna 
oficyna, 1 p m. 1.1. i.. 2 )

M e b l e
Różne nowe i używane; $y- 
pialka, białe, stołowy, sza
fy białe, dębowe oraz oto
many. leżaki, biurko. — 
Sprzedaje po cenach przy

stępnych, 
Piotrkowska Ks 281, m. 4,

II piętro, front

s y p i a l n i a ,  s to i łowa, u r z ą d z a n i a  
k u c h e n n a ,  szajfy ,  ł ó i k a ,  k r z e o U  
w i e d e ń s k i e  ojraz w s z y s t k o  oo 
w c h o d z i  w K j k r e s  m o b la r a k o *  

s t o l a r s k i .

Ceny konkurencyjne!
f .  PRŻEŻDZiliCia^ 
PiotfikowsŚuM* los.

Fortepian
nio, byle zaraz, Brzezińska 43, 
m. S6, ofle., III plftro. 
p rzyM ijS ila  jlij sitka wTTczeJ 
A rasy, ze anakłam na prawej 
i przednie) nodze. Prawy w łaś 
ciclel raoie odebrać za zwrotem 
koartów, Nowo-Pabjanleka 7, W 
sklepię. Ł049—3

Potrzebni &■;,*&£
natanka 13, atolarnlt. 3050—3
\I'«Tsiaw«k!a Akcyjne Towa* 

riystwo Polyczkowe na za* 
sta'»- mcŁoEioici (Lombard Ak* 
tyjny) OdJztał Łódaki, Zachód* 
ma X 6), zawladaaiA. ¡2 13 gfti* 
dnia 1922 r. o d b ic ie  ■(( lioyta* 
cj« ce le«  sprzedały zastawów m  
w łaściwym  czasie wlewy ksplo* 
nych. Wykaz natnerów zastawów, 
podlegających sprzedaży będal* 
ogłoszony w „Dzieanlia Urzfl* 
do wym* I wywleazany w blnrz* 
Zachodnia Nł 8L. 280»-«
'/¿ginął P^a 29 listopada, oja/* 

nr. podpalany, ten bo uetio«* 
•tofąće, ■ hb/rykl Heinz!« i  K*" 
nltzera. Kto go Aa lab «przed* 
jyjgm b*dłle a>rtfy. 8048—j

W ydaw ca X*raąd W ^ew ód aki N. P. R. Tłoc/.ouu w o rukarui -H ia c» “. Przejazd a. ii'- ’taicLor odpowiectżtniuy; fA W liiŁ  U R B A N IA K .


